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Dokończenie na str.7

Referendum - to już pewne
Z tuczyńskim radnym Markiem Gajzlerem, jednym z organizatorów referendum w sprawie odwołania burmistrza 
Tuczna, rozmawia Zuzanna Błaszczyk-Koniecko.

Kto organizuje referendum?
- Można powiedzieć żartem, że 
głównym organizatorem jest sam 
burmistrz, który swoim zacho-
waniem wobec wyborców spro-
wokował wiele osób do żądania 
zmiany. Mówiąc poważnie, orga-
nizatorami jest grupa kilkudzie-
sięciu osób, którym nie podobają 
się działania burmistrza Tuczna. 
Z tych kilkudziesięciu osób kilka-
naście występuje formalnie jako 
inicjatorzy referendum.  

Jaki jest powód?
- Jeden powód już wymieniłem - 
arogancja Krzysztofa Hary wobec 
mieszkańców i wobec opozycyj-
nych radnych. Nierespektowanie 
nie tylko naszych praw do infor-
macji i pomocniczości ze strony 
władzy samorządowej, ale także 
elementarnych zasad kultury. 
Ktoś taki nie powinien być twa-
rzą naszej gminy. Zasługujemy na 
lepszego reprezentanta. Do tego 
dochodzą zaniedbania w dziedzi-
nach istotnych dla codziennego 
życia mieszkańców - brak działań 
dla poprawy dostępności do usług 
medycznych, komunikacji zbio-
rowej, mieszkań socjalnych. Brak 

jest również rzetelnej informacji 
o wydatkowaniu pieniędzy pu-
blicznych, a te znane nam wydatki 
budzą często poważne zastrzeże-
nia. Sztandarowy jest tu przykład 
ośrodka kultury. Również nadzór 
nad inwestycjami i zakupami jest, 
mówiąc delikatnie, niewystarcza-
jący. To ponadto brak wsparcia dla 
lokalnej przedsiębiorczości, fatal-
ny stan usług komunalnych, brak 
wizji rozwoju gminy, szczególnie 
rozwoju turystyki, co wpisane jest 
przecież w strategię jej rozwoju. 
To także brak współpracy z for-
malnymi i nieformalnymi orga-
nizacjami pozarządowymi i gru-
pami inicjatywnymi. Nie można 
też pominąć działań podejmowa-
nych na szkodę edukacji w gmi-
nie, tj. próba zamknięcia szkoły 
w Marcinkowicach, oszczędno-
ści w placówkach zagrażające 
bezpieczeństwu i zdrowiu dzieci 
i utrudniające kształcenie, ogra-
niczanie dostępu do kształcenia 
specjalnego, brak dodatkowych 
zajęć edukacyjnych i kulturalnych 
- tu znowu kłania się „działal-
ność” GOK-u. Tematów jest wie-
le. Wiemy, że budżet i możliwości 
personalne gminy są ograniczo-

ne, ale wiele problemów można 
rozwiązać choćby częściowo lub 
ograniczyć ich negatywne skut-
ki, gdyby prowadzony był dialog 
z mieszkańcami i ich przedstawi-
cielami, gdyby każda krytyka nie 
była traktowana jako personalny 
atak na burmistrza i jego rodzi-
nę, gdyby wykorzystywano, a nie 
ograniczano inicjatywy obywa-
telskie. Dorzućmy jeszcze polity-
kę personalną, w której wyniku 
prawie wszyscy radni z komitetu 
burmistrza - sami lub ich bliscy, 
a często i jedno i drugie - znajdują 
zatrudnienie w Urzędzie Gminy 
albo w instytucjach podległych 
samorządowi. Przypadek? Brak 
innych kandydatów spełniających 
kryteria? Możliwe, ale nasze wąt-
pliwości mają mocne podstawy.

Jakie kroki podjęliście w sprawie 
zorganizowania referendum?

- Wszystko określa Ustawa o refe-
rendum lokalnym. Pierwszy krok 
został wykonany. Powstała grupa 
inicjatywna, która dzisiaj (10 lu-
tego - dop. red.) złożyła powia-
domienie o woli przeprowadzenia 
referendum na ręce burmistrza 
Tuczna oraz komisarza wybor-

czego w Koszalinie. Od tej chwili 
zaczyna się etap drugi, czyli zbie-
ranie podpisów pod wnioskiem 
o przeprowadzenie referendum. 
Musimy takich podpisów zebrać 
około 400, czyli 10 proc. wy-
borców z terenu gminy. Kilka-
set podpisów, nawet dużo ponad 
wymaganą liczbę, zbierzemy bez 
trudu. Po złożeniu wniosku z pod-
pisami komisarz wyborczy ogłosi 
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Multikulti
Jestem fanem koszykówki i w każ-
dym sezonie jako kibic obserwuję 
w Szczecinie, Stargardzie, Gdyni 
czy też Zielonej Górze kilkana-
ście meczów Polskiej Ligi Koszy-
kówki. Jeżeli tylko spotkania re-

prezentacji Polski są rozgrywane 
relatywnie blisko, również staram 
się tam być. Ponadto jako wisien-
kę na torcie funduję sobie wraz 
z synami bilety na basket w naj-
lepszym europejskim wydaniu. 
W tym roku był to mecz Turkish 
Airlines EuroLeague Alba Berlin 
- Real Madryt. Wspaniała Merce-
des - Benz Arena, doping prawie 
11 tysięcy kibiców i rywalizacja 
dwóch znakomitych drużyny na 
parkiecie - to wszystko złożyło się 
na fascynujące widowisko. Jednak 
to nie dramaturgia wyrównanego 
koszykarskiego spotkania zrobiła 
na mnie największe wrażenie pod-
czas naszej wyprawy do stolicy 
Niemiec. Przebywałem w Berlinie 
raptem dzień, lecz wielokulturo-
wość tego miasta, jego zróżni-

cowanie etniczne i różnorodność 
kultur czasami zapiera dech. Czy 
to w metrze, na ulicy, galerii han-
dlowej, na meczu w hali, prak-
tycznie wszędzie słychać wiele 
języków i zupełnie nieznanych 
narzeczy. Oczywiście co chwila 
pada swojskie przekleństwo. Skó-
ra mieszkańców i przybyszy mieni 
się wieloma kolorami, od bladej 
bieli, poprzez różne odcienie brą-
zu i oliwy, po taką czerń, że kruk 
chyba by się zdziwił. A oczy wielu 
przybyłych ze Wschodu są skośne 
pod czasami niewyobrażalnymi 
kątami. Ludzie noszą tak fanta-
zyjne fryzury i nakrycia głowy, że 
nie można oderwać wzroku. Hin-
dus w sporej wielkości turbanie 
miał tak wymodelowaną brodę, że 
z powodzeniem mogłaby uchodzić 

za dzieło sztuki. U wielu - czy to 
kobiet, czy mężczyzn - dredy się-
gały pasa, a ubiór wielu widzia-
nych osób był mieszaniną różnych 
stylów i kultur. I  nikogo to nie 
dziwi, nikt nie zwraca na to uwagi. 
Żadnego niezdrowego zaintereso-
wania nie wzbudzają obejmujący 
się, czy też spacerujący i trzyma-
jący się za ręce dwaj młodzi męż-
czyźni, ani zwolennicy piercingu, 
tatuażu i innych ozdób. Pewnie 
dlatego na moją zimową czapkę, 
w której - jak twierdzi moja żona 
wyglądam jak idiota - nikt nawet 
nie spojrzał. 
Na każdą koszykarską eskapadę 
ubieram koszulkę z logo zespo-
łu NBA - którego jestem kibicem 
- Utah Jazz i tym razem było po-
dobnie. W galerii spotkałem czar-

noskórego jak heban mężczyznę, 
który miał na sobie identyczny 
t-shirt. Choć mój niemiecki był 
równie kulawy jak jego, dowie-
działem się, że jest mieszkają-
cym we Francji Amerykaninem 
i jednocześnie fanem Realu, 
więc przyjechał na mecz. Nawet 
zaprosił mnie do Lyonu.
Słowo multikulti używane po-
tocznie jest nacechowane nega-
tywnie. Lecz model postulujący 
równorzędność kultur w zróżni-
cowanych etnicznie, kulturowo 
i religijnie społeczeństwach z ich 
wzajemnym przenikaniem zdo-
bywa coraz więcej zwolenników. 
Przecież każdego przybysza nie 
można utożsamiać z pasożytami, 
czy też pierwotniakami.

piotr
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Nie zostałem poinformowany na czas, co dalej?

W czym rzecz?
Sytuacja sprzed paru tygodni polegał na 
tym, że Sąd zawiadomił mnie oraz stronę 
postępowania o posiedzeniu na ostatnią 
chwilę, tj. dokładnie 2 dni przed terminem 
posiedzenia. Strona oczywiście nie mogła 
stawić się na wyznaczony termin rozprawy, 

Sąd natomiast otrzymał wniosek o odrocze-
nie terminu posiedzenia z uwagi na zbyt 
krótki termin od zawiadomienia strony do 
terminu rozprawy. Po krótkiej dyskusji Sąd 
odroczył termin posiedzenia, przy czym sę-
dzia nie był zbyt zadowolony takim obrotem 
sprawy. Czy słusznie?

Co w przepisach?
Zgodnie z art. 149 Kodeksu postępowania 
cywilnego posiedzenia sądowe wyznacza 
przewodniczący z urzędu, ilekroć wymaga 
tego stan sprawy. Nas zainteresuje para-
grał drugi tego artykułu:  O posiedzeniach 
jawnych zawiadamia się strony i osoby zain-
teresowane przez wezwanie lub ogłoszenie 
podczas posiedzenia. Stronie nieobecnej 
na posiedzeniu jawnym należy zawsze do-
ręczyć wezwanie na następne posiedze-
nie. Wezwanie powinno być doręczone co 
najmniej na tydzień przed posiedzeniem. 
W wypadkach pilnych termin ten może być 
skrócony do trzech dni.
Z powyższym należy zestawić przepis art. 
156 Kodeksu cywilnego: sąd nawet na 
zgodny wniosek stron może odroczyć po-
siedzenie tylko z ważnej przyczyny. Mimo, 
że przepis ten jest sformułowany dość nie-
fortunnie to jednak przyjąć należy, że jeżeli 
taka ważna przyczyna występuje wówczas 
Sąd winien posiedzenie odroczyć. Ważna 
jest również ogólna zasada umożliwienia 
stronie czynnego uczestniczenia  w posie-
dzeniu.

Co z tego wynika?
Przyglądając się bliżej powyższym prze-
pisom (w szczególności ukształtowanemu 
orzecznictwu) należy dojść do wniosku, że 
nieuzasadnione skrócenie terminu siedmio-
dniowego i następnie trzydniowego może 
stanowić istotne uchybienie procesowe. 
Jak wynika z orzecznictwa Sądu Najwyż-

szego warunkiem prawidłowego doręcze-
nia jest zachowanie tygodniowego terminu, 
w wypadkach pilnych skróconego przez 
przewodniczącego do trzech dni (wyrok SN 
z dnia 18 marca 1974 r., sygn. akt III CRN 
411/73). Sąd Najwyższe w innym orzecze-
niu wypowiedział się również, że nie jest 
dopuszczalne dalsze skracanie terminów 
(wyrok SN z dnia 6 czerwca 1980 r., sygn. 
akt II CR 118/80). Natomiast niezachowanie 
terminów uzasadnia odroczenie posiedze-
nia i uniemożliwia także wydanie wyroku 
zaocznego (wyrok SN z dnia 18 marca 1974 
r., sygn. akt III CRN 411/73). Przy czym naj-
ważniejsze jest, że naruszenie tego przepi-
su przez zbyt późne doręczenie zawiado-
mienia o rozprawie nie stanowi pozbawienia 
strony możności obrony swych praw, stano-
wi jednak uchybienie procesowe, mogące 
mieć wpływ na wynik sprawy (orzeczenie 
SN z dnia 19 sierpnia 1957 r., sygn. akt 2 
CR 842/56).
Na marginesie zaznaczę jeszcze, że w przy-
padku bardzo krótkiego terminu do wyzna-
czenia rozprawy przeważnie pracownicy 
wydziałów sądów informuję o terminie za-
równo pełnomocnika strony jak i samą stro-
nę co w zasadzie wyklucza powstanie pro-
blemu zbyt późnego zawiadomienia. Taką 
praktykę ocenić należy bardzo pozytywnie.

radca prawny 
Piotr Machyński

machynski.kancelaria@gmail.com

W dzisiejszym artykule o sytuacji, która niedawno zdarzyła mi się w jednym z sądów okręgowych w Polsce. Chodzi o zawiadomienie strony o za-
planowanym terminie posiedzenia, a właściwie problemu, z jakim wyprzedzeniem strona winne być o takim posiedzeniu Sądu zawiadomienia.
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Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo

Ogłoszenia drobne
- - PRACA - -

• Poszukuję pracy jako sprzątaczka pomieszczeń mieszkalnych 
oraz biurowych lub opieka nad dzieckiem.
Tel. 884 342 644

• Menedżer projektów - szukamy osoby do zarządzania projektami 
stron www. Wymagania: osoba bardzo zorganizowana. Reszta do 
nauczenia podczas pracy. Dołącz do naszego ambitnego zespołu i 
zacznij spełniać się zawodowo. 
Kontakt: jacek@e-hermer.pl lub tel: 666829895. 
Strona www: www.e-hermer.pl

• Przyjmę do pracy w barze. 
Tel. 505 010 339

• Zatrudnię emeryta budowlańca. 
Tel. 508 493 588 lub 501 122 557

- - LOKALE, NIERUCHOMOŚCI - -

• Sprzedam działkę budowlaną 521m2+ działkę ogrodniczą 
2900m2. Nowe Morzyce. 
Tel. 693 424 150

• Sprzedam lub wynajmę lokal użytkowy w Wałczu. 
Powierznia 30m2. Dobra lokalizacja. 
Tel. 500 081 681

• Wynajmę lub sprzedam:
-Sklep w Wałczu o pow. 300 m2 (aktualnie sklep meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (pow. 400 m2 każda)
-działkę budowlaną ok. 1500 m2 z budynkiem gospodarczym, 
uzbrojoną w Chudym( woda, energia elek., instal. gazowa).
Tel. 602 497 237

• Sprzedam dom 320m2 w gminie Tuczno. 
Tel. 798 527 905

• Lokal do wynajęcia 40m2 w Centrum Wałcz.
Tel. 602 255 827

• Oferuje do wynajęcia pomieszczenie biurowe 14m2.
- pomieszczenie idealnie nadające się na biuro ( posiada wszystkie 
media).Warunki najmu do uzgodnienia.
tel. kont.67 258 44 35

• Zamienię mieszkanie 2 pokojowe w kamienicy IIIp. 
na 2 pokojowe w bloku. Może być zadłużone.
Tel. 501 160 263

• Zamieszkaj przy Al. Zdob. Wał. Pom. W Wałczu. 
Szczegóły: www.tbswalcz.pl. 
Tel. 509 584 369

• Sprzedam działkę budowlaną 521 m2+ działka na cele ogrodni-
cze 2900 m2. Nowe Morzyce.
Tel. 693 424 150

• Sprzedam działki budowlane w Kłębowcu, blisko rzeki. 
Tel. 882 418 294

• Sprzedam 4 pokoje, 65m2, w Wałczu w nowowybudowanym 
budynku na ul. Chopina. Miejsce parkingowe w cenie.
Cena 3.900zł/m2 (netto). Stan deweloperski.
Tel. 604 936 904

• Kupię lub wynajmę mieszkanie na parterze, najchętniej na 
Dolnym Mieście. 
Tel. 603 849 249

• Sprzedam mieszkanie na Dolnym Mieście, trzecie piętro,
3 pokoje, 2 balkony. 
Tel. 603 849 249

• Zamienię mieszkanie TBS do remontu. 3 pokoje 
70 m2 na mniejsze 2 pokojowe.
Tel. 880 893 360

• Sprzedam mieszkanie własnościowe 61m2, Orle k. Mirosławca. 
Tel. 783 625 746

• Zamienię mieszkanie własnościowe TBS 48,5m2 parter na więk-
sze, może być zadłużone. 
Tel. 533 937 131

• Zamienię mieszkanie czynszowe TBS w centrum miasta, 
2 piętro w  kamienicy, 49m² na mniejsze na parterze. 
Tel. 601 705 499

• Wynajmę mieszkanie na Dolnym Mieście lub w najbliższej 
okolicy, najchętniej w rejonie Alei Zdobywców Wału Pomorskiego, 
maksymalnie I piętro. 
Tel. 606 380 057

• ZKM Sp. z o.o. w Wałczu , ul. Budowlanych 9, oferuje do wyna-
jęcia:
1. lokal o powierzchni 306,5 m2 (w tym piwnica 93,80 m2),
w budynku administracyjnym - parter.
- pomieszczenia posiadają wszystkie media,
- nadaje się na hurtownię, cichą produkcję itp.
2. Powierzchnię na reklamę:
- wiaty przystankowe,
- autobusy.
3.  Oferuje do wynajęcia pomieszczenie biurowe 14 m2

- pomieszczenie idealnie nadające się na biuro (posiada wszystkie 
media).
Warunki najmu i reklam do uzgodnienia.           
Tel. kont. 067 258 44 35

• Do wynajęcia mieszkanie 2 pok. 48m2, umeblowane przy stadio-
nie w Wałczu. Dzwonić po 17.
Tel. 697 968 611

• Pokoje do wynajęcia. 
Tel. 790 386 813

• Pokój do wynajęcia dla młodej osoby. 
Tel. 606 362 731

• Do wynajęcia garaż os. Chopina. 
Tel. 601 478 279

• Kupię mieszkanie w bloku, może być do remontu. 
Tel. 609 002 462

• Do wynajęcia kawalerka na Zatorzu. 
Tel. 669 887 049

• Pokój do wynajęcia. 
Tel. 796 286 840

• Do wynajęcia mieszkanie 1 pokojowe 40m2, na poddaszu 
ul. Wojska Polskiego.
Tel. 507 307 516

• Sprzedam mieszkanie 45m2 w Wałczu. Kompletnie umeblowane 
z balkonem, po remoncie.
Tel. 608 082 035

- - RÓŻNE - - 

• Remonty i wykończenia wnętrz. 
Tel. 504 160 153
 
• Usługi remontowo-budowlane. Szpachlowanie, 
wykończenia wnętrz. 
Tel. 883 510 741

• Usługi remontowo-budowlane. Wykończenia wnętrz. 
Malowanie, kafelki, ogrzewanie podłogowe, zabudowy 
karton-gips, kostka brukowa, szpachlowanie, elewacja. Zadzwoń 
i umów się na wycenę. 
Tel. 795 177 634

• Specjalista Psychiatra Artur Czamański, 
ul. Wojska Polskiego 2/6 
Tel. 608 044 853

• Sprzedam wózek inwalidzki elektryczny. 
Tel. 661 116 521
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Na mieszkańców można liczyć
Po przeczytaniu felietonu „Po jak 
cholerę?” doszedłem do wniosku, że 
w naszym mieście źle się dzieje. Za-
warta tam krytyka władz miasta i stra-
ży miejskiej, jest jak najbardziej trafna 
i uzasadniona. W okresie zimowym 
jakość powietrza jest zła, ponieważ 
ogrzewanie mieszkań dostarcza tyle 
zanieczyszczeń, że lepiej nie otwie-
rać okien, a zapewnienia burmistrza 
o czystości powietrza, należy włożyć 
między bajki. 
Proszę pamiętać, że za organizację 
i funkcjonowania miasta odpowie-
dzialny jest burmistrz i jego należy 
rozliczać za wszystko. Przecież nie 
sprawuje tego urzędu za karę, ale sam 
chciał zostać włodarzem, dlatego po-
winien wywiązywać się z obowiązków, 

wynikających z pełnienia tej funkcji, 
a jeśli z różnych względów tego nie 
robi, powinien zrezygnować, ponieważ 
nie jest to stanowisko reprezentacyjne, 
ale typowo robocze. Pani redaktor pi-
sze o przypadkach wandalizmu, i ma 
rację, bo zjawisko to jest nazbyt częste, 
a reakcji służb porządkowych nie wi-
dać, a przecież straż miejska podlega 
bezpośrednio burmistrzowi. Zresztą, 
czemu się pani dziwi, kiedy nasz wło-
darz na pewno nie chodzi piechotą, ale 
jeździ samochodem, a z okien pojazdu 
niewiele widać. Moim zdaniem, jeśli 
ktoś sobie nie radzi, albo nie nadaje się 
do pełnienia odpowiedzialnych funk-
cji, nic nie stoi na przeszkodzie, by 
zrezygnować i ustąpić miejsca komuś 
kompetentnemu. 

Poruszyła też pani problem psich 
odchodów i funkcjonowanie stra-
ży miejskiej. Myślę, że nie dokonała 
nadzwyczajnego odkrycia, ponieważ 
wspomniana służba nie działa zgod-
nie z zapotrzebowaniem obywateli. 
Strażnikom trzeba wskazać palcem, 
że coś się źle dzieje, dopiero wówczas 
łaskawie podejmą interwencję - nie 
zawsze udolnie. Kiedyś zdarzyło się, 
że zatelefonowałem do SM, ponieważ 
w miejscu zakazanym stał samochód. 
Strażnik powiedział, że nie ma tam 
wielkiego zagrożenia. Odpowiedzia-
łem mu, że po jaką cholerę postawili 
tam znak zakazu. 
Jeśli się nie mylę, to oni pracują do 
godziny piętnastej, a powinni być na 
ulicach wieczorami i w nocy. Piesze-

go strażnika się nie uświadczy, jeżdżą 
bowiem samochodem i nic ich dookoła 
nie interesuje. Poruszają się wśród wy-
kroczeń, ale wysiąść z pojazdu się nie 
chce, bo i tak na konto wpłynie wyna-
grodzenie, to po co się przemęczać. 
Jeśli chodzi o walkę z wandalami, to 
ani straż miejska, ani policja nie odno-
towują większych sukcesów, a przecież 
wspomniane służby zostały w tym celu 
powołane. Jeśli chodzi o psie odchody 
na chodnikach i trawnikach, proszę się 
nie łudzić, że przy takiej sprawności 
straży miejskiej i policji, będą nieod-
łącznym  elementem miejskiego krajo-
brazu. A przecież wystarczyłoby opo-
datkować posiadaczy czworonogów 
i za uzyskane pieniądze zatrudnić oso-
by sprzątające. Bo jeżeli właściciele 

psów nie chcą usuwać odchodów, mu-
szą zapłacić temu, kto za nich to zrobi.
Swoja drogą, to jest pani bardzo odważ-
na, ponieważ się naraża na negatywne 
reakcje ze strony krytykowanych, na 
co podam przykład: przysłuchiwałem 
się w sklepie dyskusji dwojga pań, któ-
re mówiły, że ta dziennikarka na pewno 
naraziła się burmistrzowi i strażnikom 
miejskim, dlatego mogą spotkać ją nie-
przyjemności z ich strony w postaci 
mandatów oraz innych szykan. 
Myślę, że pani się nie wystraszy i bę-
dzie kontynuować swoją społeczną mi-
sję, a na wsparcie mieszkańców za-
wsze może liczyć.

Nazwisko i imię 
do wiadomości redakcji, 
tytuł pochodzi od redakcji
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Powiatowa oświata. 
Jak wyjść z zapaści?

Zarząd powiatu zorganizował konferencję, podczas której uczestnicy skupili się na kwestii preferencji wyboru szkoły ponadpodstawowej przez 
uczniów klas ósmych z terenu powiatu wałeckiego. Zarząd przyznaje, że widzi problemy i stara się je rozwiązać, natomiast niektórzy opozycyjni 
radni uważają, że działania podjęto zbyt późno.

W auli I LO starosta Bogdan Wankie-
wicz i jego zastępczyni Jolanta Wegner 
6 lutego spotkali się z dyrektorami 
szkół podstawowych i ponadpodsta-
wowych, a także przedstawicielami 
Poradni Psychologiczno-Pedagogicz-
nej. Konferencja miała na celu przed-
stawienie wyników analizy wyborów 
uczniów klas ósmych z terenu powiatu 
w związku z dalszą ścieżką kształce-
nia. Przedstawiono preferencje i ocze-
kiwania uczniów oraz dominujące 
motywy wyboru szkoły ponadpodsta-
wowej. W zamierzeniu organizatorów 
konferencja miała być wstępem do 
przeprowadzenia debaty dotyczącej 
stanu i perspektyw powiatowej oświa-
ty, której końcowym efektem będzie 
wałecki „Pakt dla oświaty”.
W listopadzie i grudniu ubiegłego 
roku do wszystkich szkół podstawo-
wych na terenie powiatu trafiły an-
kiety, w których uczniowie klas VIII 
mieli się wypowiedzieć na temat 
swoich  preferencji w wyborze szko-
ły ponadpodstawowej. W sumie wy-
powiedziało się 419 młodych ludzi. 
Z analizy ankiet wyciągnięto wnio-
ski, które - delikatnie mówiąc - nie 
są zbyt optymistyczne. Najbardziej 

rzuca się w oczy bardzo wysoki odse-
tek uczniów, którzy rozważają wybór 
szkoły ponadpodstawowej poza po-
wiatem. Tylko w 4 z 13 placówek ten 
procent jest niższy niż 50. Zastanawia 
dlaczego aż 76,9 proc. uczniów z Czło-
py rozważa kontynuację nauki poza 
powiatem, podobnie jak tych z SP nr 5 
(71,1 proc.), czy też SP nr 2 (69 proc.). 
Jednymi z najczęściej powtarzanych 
przyczyn takich wyborów jest: „niski 
poziom w wałeckich szkołach, brak 
odpowiedniego kierunku, czy chęć 
nauki w większym mieście”. Przy 
wyborze młodzież kieruje się rów-
nież odległością od szkoły, opiniami 
kolegów i rankingiem placówki. Naj-
popularniejsze są szkoły w Pile, Kali-
szu i Trzciance. Ciekawe odpowiedzi 
padły również na pytanie: „Kto Ci po-
maga w wyborze szkoły?” Uczniowie 
najczęściej kierują się opinią rodziców 
(38,5 proc.), wybierają sami (38,1 
proc.), liczy się również opinia kole-
gów (12,2 proc.). Zupełny margines 
stanowi za to wpływ nauczycieli (2,6 
proc.) i doradców zawodowych (5,9 
proc.). Pytano również między innymi 
o profil szkół i tu 41,8 proc. uczniów 
wybierało technika, 35,1 proc. licea, 

15,5 proc. szkoły branżowe, a pozo-
stali byli niezdecydowani.
- Niepokoi fakt, że od jakiegoś czasu 
młodzież wybiera szkoły poza Wał-
czem - ocenia wyniki ankiety wi-
cestarosta Jolanta Wegner. - Do tej 
pory liczba uczniów decydujących 
się uczyć poza powiatem pokrywała 
się praktycznie z liczbą osób spoza 
naszego regionu, którzy rozpoczynali 
naukę w naszych szkołach. Obecnie te 
proporcje zachwiały się na naszą nie-
korzyść. Chcemy znaleźć takie meto-
dy promocji, aby ten trend odwrócić. 
Wiele spraw kuleje. Przede wszystkim 
ubolewamy, że przy wyborze szkoły 
brak jest współpracy z uczniem na-
uczycieli i doradców zawodowych. 
Należy w tej sferze zdecydowanie 
podnieść poprzeczkę. Ponadto nasze 
szkoły powinny zintensyfikować dzia-
łania promocyjne. Mówię tu nie tylko 
o ulotkach, dniach otwartych, czy gieł-
dzie zawodoznawczej, lecz znacznie 
częściej musi być bezpośredni kon-
takt. Należy trafić nie tylko do ucznia, 
lecz również do rodzica. Po prostu na-
leży jeździć do szkół podstawowych 
i promować własne placówki. Czeka 
nas praca od podstaw. To że odcho-

dzą od nas bardzo dobrzy uczniowie 
nie stało się z dnia na dzień. Był to 
dłuższy proces i gdzieś popełniono 
błędy. Wrócę do „Kazika”. To co się 
stało w tej szkole, również nie stało się 
z dnia na dzień. Potrzebny był wstrząs, 
który myślę obróci się na korzyść. Re-
asumując, należy zacieśnić współpra-
cę pomiędzy szkołami podstawowy-
mi, a naszymi placówkami, szerszym 
frontem wyjść do uczniów i rodziców. 
Organizować więcej spotkań z na-
uczycielami, doradcami zawodowymi 
i pedagogami.
Zarząd powiatu zauważa problemy 
i stara się wdrożyć procedury pozwa-
lające patrzeć optymistycznie w przy-
szłość, jednak opozycja uważa, że 
wszystko dzieje się za późno i będzie 
potrzeba sporo czasu, aby naprawić 
popełnione błędy.
- Analiza ankiet wyraźnie wskazuje, że 
źle się dzieje - uważa radny RP Janusz 
Różański. - Przez pięć lat jako opozy-
cja prosiliśmy o spotkanie, aby poroz-
mawiać o problemach naszej oświaty. 
Nie było odzewu, więc co obecnie się 
stało, że zorganizowano konferencję? 
Czy Zarząd zmusiły do tego artykuły 
prasowe, czy też świadomość, że do-

szliśmy do ściany? Po pięciu latach 
okazało się, że reforma oświaty do-
konana przez powiat odbyła się bez 
konsultacji i wprowadzona została na 
siłę. Miały być oszczędności, lecz ich 
nie ma, miało być kształcenie na po-
ziomie europejskim, a jakie jest, każdy 
widzi. Większy odsetek uczniów miał 
zdawać matury i miały być lepsze wy-
niki kształcenia. Niskie wyniki w ran-
kingach naszych szkół mówią same 
za siebie. Brak wystarczającej oferty 
zajęć pozalekcyjnych, fatalny stan 
przyszkolnych boisk i wiele innych 
negatywnych czynników ma wpływ 
na wybór naszych placówek przez 
uczniów. Dlaczego dotychczas nie 
przeprowadzono takich badań? Gdyby 
wcześniej zdiagnozowano problemy, 
byłby czas, aby im zapobiec. Przez 
5 lat nie byłem obojętny i wielokrot-
nie mówiłem o oświatowych proble-
mach. Krytykowałem decyzje Zarzą-
du w sprawach oświaty, lecz również 
wielokrotnie stawałem w obronie na-
szych szkół. 

piotr

Screen pochodzi z prezentacji przygo-
towanej przez pracowników Starostwa
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termin referendum i wtedy pozo-
stanie nam, mieszkańcom, pójść 
do komisji wyborczych w wy-
znaczonym dniu i odpowiedzieć 
na pytanie: „Czy jest Pani/Pan 
za odwołaniem pana Krzysztofa 
Hary z funkcji burmistrza Tuczna 
przed upływem kadencji?”. Jeżeli 
większość z uczestników odpowie 
TAK, to będą nas czekały dodat-
kowe wybory.

Jaki jest odbiór tej inicjatywy 
wśród mieszkańców?

- Nie mogę mówić za wszyst-
kich. Na pewno burmistrz nadal 
ma swoich zwolenników, ale 
ich liczba stopniała od ostatnich 
wyborów bardziej niż pokrywa 
lodowa w Arktyce. W Tucznie, 
gdzie jestem na co dzień, spoty-
kam się z nieustającymi wyrazami 
sympatii i deklaracjami poparcia 
wniosków o referendum i gło-
sowania za odwołaniem burmi-
strza. Powtórzę, nie wszyscy i nie 
wszędzie, ale znacząca większość 
mieszkańców Tuczna i na pewno 
prawie wszyscy w Marcinkowi-
cach oczekują szybkiej zmiany 
władzy samorządowej. W innych 
miejscowościach naszej gminy, 
choć w różnym stopniu, też daje 
się odczuć rozczarowanie postę-
pującym upadkiem standardów 
rządzenia. Otrzymuję obietnice 
nie tylko głosowania, ale i wspar-
cia finansowego kampanii od wie-
lu osób, często bardzo znanych 
obywateli naszej gminy, nie za-
wsze chcących otwarcie wystąpić 
przeciw burmistrzowi. Gdybym 
chciał skorzystać ze wszystkich 
deklarowanych funduszy, to prze-
kroczylibyśmy ustawowe limity 
i faktyczne potrzeby. Ale cieszę 
się, bo konkretna oferta wspar-
cia finansowego jest najlepszym 
świadectwem faktycznego popar-
cia naszej inicjatywy.

Autor treści na facebookowym 
profilu ugrupowania Wspólnie dla 
Gminy Tuczno sugeruje, że gmina 
pozna nazwiska osób, które pod-
piszą listy poparcia, będzie miała 
wgląd do wszystkich dokumentów, 
czy to możliwe?

- No tak. Może zacytuję fragment 
tego wpisu: „(…) na każdym 
etapie pracy radnych, czy przy-
gotowywania referendum mamy 
wgląd do wszystkich dokumen-
tów, list poparcia itp. (…)”  Jak 
mamy to rozumieć? Z kontek-
stu wynika, że chodzi o kontrolę 
ewentualnych nadużyć z naszej 
strony, bo dla nas, podobno - zno-
wu cytat - „cel uświęca środki”. 
Już samo to stwierdzenie jest 
oszczerstwem. Do tego pierwszy 
cytowany fragment zawiera infor-
macje nieprawdziwe, bo listy po-
parcia są znane tylko komisarzowi 
wyborczemu i pracownikom jego 
biura. Nie znam przepisów, które 
dawałyby wgląd do nich osobom 
postronnym. Czynności wybor-

cze, a za taką można uznać udział 
w referendum, są chronione ano-
nimowością, by zagwarantować 
wyborcom możliwość wyboru 
wolnego od nacisków. Czemu 
ma służyć więc publiczne oznaj-
mianie, w dodatku wbrew fak-
tycznym uprawnieniom, że ludzie 
burmistrza będą przeglądać pod-
pisy pod listami poparcia dla ini-
cjatywy referendum? Niektórzy 
wyborcy mogą mieć obawy przed 
wystąpieniem przeciwko obecnej 
władzy. Zatrudnienie wielu osób 
lub ich bliskich zależy przecież 
w sposób bezpośredni lub pośred-
ni od burmistrza. Do tego część 
decyzji administracyjnych też za-
pada w Urzędzie Gminy. Obawy 
przed odwetem ze strony władzy, 
nawet jeżeli bezzasadne, zawsze 
u wielu się pojawią. Takie wpisy 
na pewno nie służą rozwianiu tych 
obaw.

Organizując referendum trzeba 
mieć kandydata, który mógłby za-
stąpić burmistrza Krzysztofa Harę 
po ewentualnym odwołaniu. Kto 
nim jest?

- Nie, nie trzeba. Referendum 
jest dokładnie tym, co określa 
jego temat - głosowaniem za od-
wołaniem obecnego burmistrza. 
Po jego powodzeniu nastąpi de-
mokratyczny proces wyborczy, 
podczas którego mogą pojawić 
się różne kandydatury, włącznie 
z osobą odwołanego burmistrza. 
Organizujemy to referendum, by 
dać olbrzymiej grupie niezadowo-
lonych mieszkańców możliwość 
wybrania innej władzy. I na tym 
kończy się nasza rola jako inicja-
torów referendum.

Nie uwierzę, że jako jeden z inicja-
torów referendum nie myśli pan 
o jakimś konkretnym człowieku, 
który mógłby zostać następcą 
Krzysztofa Hary.

- Prawdą jest, że działając odpo-
wiedzialnie powinniśmy mieć 
jakiś pomysł na to, co po referen-
dum. Jak napisała do mnie pewna 
sympatyczna i mądra pani: „tylko 
mi nie pisz, że każdy lepszy od 
Hary!” Więc choć faktycznie tak 
uważam, przyznam, że mamy 
ogólną koncepcję tego, co w ciągu 
tej skróconej kadencji trzeba bę-
dzie zrobić. Bo nie będzie to peł-
na kadencja. Zanim zakończy się 
proces referendalny i wyborczy 
, zostaną jakieś trzy lata. Zanim 
nowy burmistrz ogarnie stano-
wisko i podległy mu urząd, miną 
kolejne tygodnie, czasu nie będzie 
więc wiele. Trzeba będzie zrobić 
audyt finansowy i organizacyjny. 
Trzeba będzie zapewne przygo-
tować istotne zmiany w budżecie 
bieżącym i prognozie wieloletniej. 
Do tego reorganizacja pracy urzę-
du. Przegląd majątku gminnego. 
Odbudowa zaufania społecznego 
i współpracy z mieszkańcami, 
radami sołeckimi, podmiotami 

społecznymi. Należy też pamię-
tać, że nowy burmistrz będzie 
się musiał w ekspresowym tem-
pie uczyć. Naprawdę, jeszcze nie 
rozmawiamy o personaliach ale 
nawet gdyby, to musiałbym po-
wiedzieć, że za wcześnie teraz na 
ich ujawnienie. Jest kilka osób, 
spośród których musimy wyłonić 
kandydata. A niewykluczone, że 
po referendum nasze drogi się tro-
chę rozejdą i część będzie miała 
inne pomysły i innego kandydata. 
I to nie będzie złe. Demokracja to 
wolność wyboru, więc im więcej 
dobrych kandydatów, tym lepiej.

Dyplomatycznie pan to ujął, ale nie 
jest to odpowiedź na moje pytanie.

- Naprawdę jeszcze zbyt wcze-
śnie, żeby rozmawiać o nazwi-
skach. Mam swój pomysł, ale 
najpierw musi być wola samego 
kandydata a potem akceptacja tej 
osoby przez naszą grupę, prze-
kształconą w komitet wyborczy. 
Wtedy z przyjemnością przekaże-
my naszą ofertę dla mieszkańców. 
Uważam, że powinien wystarto-
wać duet kandydatów. Oczywiście 
w naszych realiach wyborczych 
głosujemy tylko na osobę burmi-
strza, ale chciałbym, by od razu 
znana była wszystkim wyborcom 
osoba mająca pełnić funkcję jego 
zastępcy. Wobec ogromu zadań, 
jakie czekają nową władzę w krót-
kim czasie, potrzebna będzie do-
bra współpraca tych dwojga osób 
i uzupełniające się ich kompeten-
cje zawodowe i społeczne. Poza 
tym chcemy przywrócić przejrzy-
stość sprawowania władzy i jaw-
ność planów. Myślę, że jasna de-
klaracja, kto zostanie drugą osobą 
na urzędzie należy się wyborcom 
przed pójściem do urn.

Zarzuca się wam działanie we wła-
snym interesie. 

- Nie tylko takie zarzuty słyszymy. 
Reakcje burmistrza, czy szerzej 
jego obozu, pokazują najlepiej, ja-
kimi motywami się kieruje pełniąc 
tę funkcję, będącą przecież słu-
żebną wobec mieszkańców. Są to 
osobiste ambicje i sympatie oraz 
awersja do wszelkiej krytyki. Tak 
sam działa, więc o to samo podej-
rzewa innych. Klasyka. To jest 
żenujące i z tym głównie chcemy 
skończyć. Oczywiście, jest praw-
dą, że działam, wszyscy działa-
my, we własnym interesie. Jako 
istota społeczna mam taką grada-
cję priorytetów: rodzina, gmina, 
ojczyzna. Na końcu, ale niemniej 
ważne są globalna wspólnota 
ludzka i natura, w której żyjemy. 
I teraz po kolei. W rodzinie, na 
szczęście, jest świetnie - z żoną się 
kochamy i szanujemy wzajemnie, 
dzieci zdrowe, o pieniądze się nie 
martwię, bo nawet jak coś pójdzie 
bardzo źle, to żyjemy w środku 
Europy, gdzie nikt teraz z głodu 
i zimna, poza ekstremalnymi przy-
padkami, nie umiera.
Za to w gminie, gdzie mieszkam, 
w miejscu, które kocham i w któ-
rym chcę zostać, wychowywać 
dzieci i dla którego podejmuję 
wiele społecznych działań, dzieje 

się bardzo źle. Szczególnie zła jest 
atmosfera społeczna. Uwiera mnie 
to. Więc znowu działam wraz 
z innymi we własnym, dobrze 
pojętym interesie. By móc żyć 
w miejscu przyjaznym i zadba-
nym, z perspektywami na przy-
szłość i możliwościami indywidu-
alnego rozwoju dla siebie i innych 
już dziś. Taki jest mój - i reszty 
z nas - osobisty interes w dąże-
niu do zmiany władzy, która tego 
nie zapewnia. Zauważę jeszcze, 
że jestem radnym i zostając nim 
ślubowałem działać dla dobra 
gminy i jej mieszkańców. Nie za-
pominam o tym. Jak nie będę miał 
sił, by to robić, to złożę mandat, 
a nie będę siedział cicho. Więc 
to są nie tylko osobiste chęci, ale 
i podjęte wobec mieszkańców 
zobowiązanie. Mam nadzieję, że 
moi wyborcy na razie udzielonego 
mi mandatu nie żałują. Nie mam 
takich sygnałów z ich strony. Tu 
jest zresztą chyba główna linia 
konfliktu. Ślubowanie burmistrza 
różni się tylko formą od ślubowa-
nia radnego. Zasadnicza treść po-
zostaje ta sama - zobowiązanie do 
służby publicznej. Mam wrażenie, 
że w realizacji naszych zobowią-
zań rozmijamy się z panem Harą 
całkowicie. 

Dziękuję za rozmowę

Dokończenie ze str.1

REKLAMA
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Rząd obiecuje obwodnice
Ministerstwo Infrastruktury obiecuje budowę 100 obwodnic w całej Polsce. W rozpisanym na lata 2020-2030 programie znajduje się dziewięć 
inwestycji na Pomorzu Zachodnim. Spośród tych inwestycji trzy posiadają wydane decyzje środowiskowe, natomiast dla pozostałych zadań bę-
dzie konieczne wykonanie całości procesu przygotowawczego. Wśród nich znalazły się obwodnice na terenie powiatu wałeckiego. Mieszkańcy 
podchodzą tych zapewnień z ogromną rezerwą.

- Obwodnice służą rozdzieleniu 
ruchu tranzytowego od ruchu lo-
kalnego - informuje gł. spec. ds. 
komunikacji społecznej Mateusz 
Grzeszczuk, ze szczecińskiej GDD-
KiA. - Kierowcy jadący drogą kra-
jową na dłuższym odcinku mogą 
dzięki nim ominąć miejscowości, 
a co za tym idzie szybciej i bardziej 
komfortowo pokonać daną trasę. 
Zmniejsza się ruch na ulicach miast 
i miasteczek, spada hałas i zanie-
czyszczenie powietrza oraz popra-
wia bezpieczeństwo. Co ważne ruch 
tranzytowy to często w dużej mierze 
ciężarówki, które mają dużo więk-
sze negatywne oddziaływanie niż 

pojazdy osobowe. Dlatego budowa 
obwodnic jest niezwykle ważna.
Po poprzednim wykonawcy zosta-
nie dokończona obwodnica Wałcza 
w ciągu S10 oraz Przecławia i Wa-
rzymic w ciągu DK13. Zostanie rów-
nież dokończony brakujący fragment 
obwodnicy Koszalina i Sianowa 
w ciągu S6. Integralnymi elementa-
mi budowanych dróg ekspresowych 
są również odcinki wyprowadzające 
ruch z miejscowości. Budowana S3 
na północ od Goleniowa obejmują 
obwodnicę Brzozowa, a znajdujący 
się w przetargu odcinek S11 Kłani-
no-Bobolice przyniesie ulgę miesz-
kańcom Bobolic. Dalsze inwestycje 

na drogach ekspresowych, takie jak 
Zachodnia Obwodnica Szczecina 
w ciągu S6, czy droga S10 na od-
cinku Stargard-Piła są w przygoto-
waniu.
Kolejne obwodnice powstaną na 
zachodniopomorskich drogach kra-
jowych dzięki ogólnopolskiemu 
programowi 100 obwodnic. Do tego 
dedykowanemu obwodnicom pro-
gramu zostały wybrane priorytetowe 
zadania na drogach krajowych, które 
nie będą drogami szybkiego ruchu. 
Te nowe inwestycje te będą realizo-
wane niezależnie od projektów w ra-
mach Programu Budowy Dróg Kra-
jowych. Wśród nich zostały wybrane 
następujące inwestycje
Obwodnica Człopy w ciągu drogi 
krajowej nr 22 od zachodu wypro-
wadzając ruch tranzytowy z miej-
scowości. Dla inwestycji należy 
wykonać całość procesu przygoto-
wawczego, w tym uzyskać decyzję 

środowiskową określającą przebieg 
drogi. Dla tej inwestycji został ogło-
szony w grudniu ubiegłego roku 
przetarg na opracowanie dokumen-
tacji projektowej.
Przez położone na południe od Wał-
cza Rusinowo przebiega ruch tran-
zytowy w ciągu DK22. W grudniu 
ubiegłego roku ogłoszony przetarg 
na opracowanie kompletu doku-
mentacji projektowej wraz z decy-
zją środowiskową dla obwodnicy 
Rusinowa. Dla inwestycji nie były 
wcześniej prowadzone prace przy-
gotowawcze.
Podstawowym celem budowy ob-
wodnicy Szwecji jest wyprowadze-
nie ruchu tranzytowego, jaki kon-
centruje się w mieście na drodze 
krajowej nr 22. W grudniu ubiegłego 
roku ogłoszony przetarg na opra-
cowanie kompletu dokumentacji 
projektowej wraz z decyzją środo-
wiskową dla obwodnicy Szwecji. 

Dla inwestycji nie były wcześniej 
prowadzone prace przygotowawcze.
Przez Wałcz przebiegają dwie drogi 
krajowe - DK10 i DK22. Obwodnica 
w ciągu S10 obecnie jest realizowa-
na i w tym roku powinna być prze-
jezdna. Do wyprowadzenia całości 
ruchu tranzytowego potrzeba jednak 
również obwodnicy w ciągu DK22. 
Obwodnica będzie omijała Wałcz od 
wschodu, nowa trasa ominie również 
położoną na południowy-zachód od 
Wałcza miejscowość Strączno. W ra-
mach inwestycji przewiduje się bu-
dowę nowego węzła drogowego na 
obwodnicy w ciągu S10 między Wał-
czem, a Witankowem. Dla inwesty-
cji został w grudniu ubiegłego roku 
ogłoszony przetarg na opracowanie 
kompletu dokumentacji projektowej 
wraz z decyzją środowiskową. Dla 
inwestycji nie były wcześniej prowa-
dzone prace przygotowawcze.

Oprac. AK

RE
KL
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Na placu Lotników w Mirosławcu 10 lutego odbyły się obchody 75. rocznicy przełamania Wału Pomorskiego. Odsłonięto wtedy tablicę 
pamiątkową poświęconą pierwszym powojennym mieszkańcom. W towarzystwie burmistrza Piotra Pawlika odsłaniała ją Genowefa Cie-
pielewska, która do Mirosławca przyjechała w 1946 roku z Syberii. Mirosławieckie obchody zakończyły się koncertem Orkiestry Wojskowej 
z Bydgoszczy. W Wałczu obchody 75. rocznicę przełamania Wału Pomorskiego obchodzono 12 lutego. Odbyły się wtedy spotkanie z 
kombatantami, tradycyjna uroczystość na Cmentarzu Wojennym, dni otwarte w Muzeum Ziemi Wałeckiej i Skansenie GWC. Ciekawostką 
było zwiedzanie niedostępnego zwykle schronu pod ratuszem. Szersza relacja z uroczystości za tydzień. 

z, fot. P. Czech



10 EXTRAWAŁCZ  nr 378

„Kultura jest dla mieszkańców ważna”
Mówi dyrektor Wałeckiego Centrum Kultury Maciej Łukaszewicz, podsumowując ubiegły rok. W 350 wydarzeniach zorganizowanych przez WCK 
samodzielnie lub we współpracy z innymi instytucjami w ubiegłym roku uczestniczyło aż 100 tys. odbiorców.

1 lutego minął rok, od kiedy jest pan 
dyrektorem WCK. Co się udało przez 
ten czas zrobić?

- Kiedy zostawałem dyrektorem, 
przedstawiłem burmistrzowi 5-letnią 
strategię rozwoju i funkcjonowania 
centrum. Z zadowoleniem mogę po-
wiedzieć, że 1/3 już udało się zreali-
zować. 

Poproszę o konkrety. 
- W ubiegłym roku w 350 wydarze-
niach zorganizowanych przez WCK 
samodzielnie lub we współpracy 
z innymi instytucjami uczestniczyło 
aż 100 tys. odbiorców. 170 wydarzeń 
zorganizowaliśmy samodzielnie, 
resztę m.in. z Miejskim Ośrodkiem 
Sportu i Rekreacji, Muzeum Ziemi 
Wałeckiej, szkołami. To m.in. 67 
mniejszych i większych koncertów,  
oprócz tego wystawy, spektakle, au-
dycje muzyczne i występy kabare-
towe. Dla mnie z tego wniosek jest 
oczywisty: kultura jest ważna dla 
mieszkańców Wałcza. Przychodzą do 
nas, korzystają z naszej oferty, sami 
dają znać, kogo chcieliby posłuchać, 
zobaczyć, czyje prace chcieliby obej-
rzeć w naszym mieście. To budujące, 
daje nam sygnał, że chcą to życie kul-
turalne współtworzyć. 

Co nowego udało się wprowadzić?
- To na przykład mój ulubiony pro-
gram letni, realizowany na prome-

nadzie, z którego jestem szczegól-
nie dumny. Zbudowany był z trzech 
elementów: Letnia Akademia Sztuk, 
czyli warsztaty z różnych dziedzin, 
potańcówki pod księżycem, któ-
re również wypadły fenomenalnie 
i kino letnie. To pokazuje, że miesz-
kańcy oczekują nie tylko dużych im-
prez o charakterze festiwalowym, ale 
też działań programowych. Frekwen-
cja na tych naszych imprezach kame-
ralnych, rodzinnych, rozwijających 
najróżniejsze pasje naszych miesz-
kańców cieszyła nas tak samo, jak 
frekwencja na dużych wydarzeniach. 
Ruszyliśmy też z nowymi programa-
mi, jak na przykład Kino Seniora, 
gdzie seanse obudowane są poga-
danką, wprowadzeniem, spotkaniem. 
Proponujemy seniorom tańsze bilety 
i zapraszamy wszystkich: seniorów 
zrzeszonych i niezrzeszonych, stu-
dentów WUTW i wszystkich innych. 
Kolejny nasz nowy program to Kino 
Szkoła. Wyświetlamy wtedy filmy nie 
z repertuaru, ale tzw. sproblematyzo-
wane, niosące nie tylko rozrywkę, ale 
też poruszające ważne dla młodzieży 
problemy omówione ze specjalnym 
gościem. Poza tym podwoiliśmy licz-
bę zajęć odbywających się w WCK 
i co za tym idzie liczbę uczestni-
ków. Teraz przez WCK tygodniowo 
przewija się ponad 400 osób. To jest 
bardzo przyjemne, że coś tu się dzie-
je wieczorami i popołudniami, że to 

miejsce żyje. 

Dużo dobrego słyszałam o audycjach 
muzycznych organizowanych dla 
dzieci. 

- Audycje muzyczne to współczesna 
wersja dawnych artosów. Rzeczywi-
ście cieszą się dużym zainteresowa-
niem. Dla mnie bardzo ważne jest też 
to, że działalność WCK zaczyna się 
zazębiać z działalnością innych pla-
cówek, instytucji i grup. Na przykład 
grupa młodzieżowa Teatru Inaczej 
przygotowała spektakl dla przed-
szkolaków, który zagraliśmy 6 razy. 
Przykładem tej współpracy jest też 
ostatni projekt Edyty Jasińskiej, która 
prowadzi u nas dwie grupy teatralne. 
Przygotowała widowisko Szeptyturę, 
na którym wystąpiły międzyszkolne 
grupy teatralne i chór z SP 1, pracow-
nia ceramiczna przy WCK przygo-
towała dla nich anioły, a pracownia 
plastyczna zrobiła dekoracje. Grupa 
E. Jasińskiej przejęła też jedno z na-
szych pomieszczeń, przemalowała je, 
urządziła po swojemu i traktuje jako 
swoje własne miejsce. I wspaniale, 
na tym mi właśnie zależy, żeby WCK 
współtworzyli mieszkańcy. Takim 
pięknym przykładem współpracy 
była też Noworoczna Gala Tańca Ju-
styny Kielińskiej. Wkrótce centrum 
będzie uczestniczyć w produkcji 
singla młodego zespołu „Potargani”, 
który działa przy WCK. Cieszę się, 
że ludzie sami do nas przychodzą, 
zgłaszają się, chcą współpracować. 
W ostatnim czasie odebrałem kilka 
telefonów od osób z całej Polski, któ-
re chcą, żeby WCK było partnerem 
różnych projektów. 

Jakie ma pan plany na ten rok?
- Mamy ich bardzo dużo, ale jest to 
uzależnione od finansów. Niestety 
Rada Miasta o 200 tys. zł obcięła 
dotację na WCK, dlatego większość 
wydarzeń musi być biletowana. Sko-
ro Rada obcina, musimy się wszyscy 
na kulturę złożyć. Staramy się utrzy-
mać opłatę symboliczną, na przykład 
5 zł, ale inaczej nie da się zorganizo-
wać wydarzeń, do których przyzwy-
czailiśmy mieszkańców. 

Zauważyłam, że część radnych, któ-
rzy głosowali za takimi zmianami 
w budżecie, nie uczestniczy w wy-
darzeniach oferowanych ani przez 
WCK, ani przez MZW, któremu rów-
nież radni obcięli dotację. 

- Szkoda, bo przecież kultura się 
opłaca. Złotówka zainwestowana 
w kulturę przez miasto daje 4 złote 
w obiegu, co jest potwierdzone ba-
daniami ekonomistów. Kultura to nie 
tylko wysokie wartości, budowanie 
więzi społecznych, element długo-
letniej wizji rozwoju miasta, to też 
czynnik rozwoju nie tylko kreatyw-
ności i kompetencji, ale też samorzą-
dów w sensie ekonomicznym. Pro-
szę zauważyć, że WCK znajduje się 
w centrum obszaru zdegradowanego 

społecznie i ekonomicznie (według 
badań przygotowanych na potrzeby 
rewitalizacji) a kultura wpisana jest 
w strategię rozwoju miasta przygo-
towaną jeszcze za poprzedniej Rady. 
Nie zatrzymamy w Wałczu młodych 
mieszkańców, jeśli nie stworzymy im 
oferty czasu wolnego, oferty sporto-
wej i kulturalnej. Budujemy chod-
niki, ale za chwilę nie będzie komu 
i dokąd tymi chodnikami pójść. 

Uda się nie zwolnić pracowników?
- Mam nadzieję. Zwolnienia pracow-
ników, którzy poświęcili tej instytu-
cji wiele lat, których zarobki nie są 
wysokie, to dla mnie najczarniejszy 
scenariusz, którego nie chciałbym 
teraz rozpatrywać. Jeśli radni zde-
cydują się im podziękować, będzie 
to ogromna szkoda dla miasta i tej 
instytucji. 

Ile wynosi teraz dotacja dla WCK?
- Milion złotych, co nie stanowi 
nawet procentu budżetu Wałcza. 
Dla porównania o połowę mniejsze 
Trzcianka czy Złocieniec przezna-
czają po 2 miliony dla swoich ośrod-
ków kultury…

Wróćmy jednak do czegoś bardziej 
optymistycznego. Co WCK zaplano-
wało na ten rok?

- Oprócz naszych stałych wydarzeń, 
wprowadzimy w tym roku program 
rezydencji artystycznych. Polega 
to na tym, że zaproszeni przez nas 
artyści, najchętniej międzynarodo-
wi, będą przez pewien czas współ-
pracować z lokalną społecznością 

w różnych dyscyplinach. Pierwszym 
gościem będzie Nastazja Miedwie-
diewa, aktorka z Ukrainy, która po-
prowadzi warsztaty aktorskie dla 
młodzieży i pokaże spektakl. To się 
będzie działo w ferie. W maju przyje-
dzie ponownie na specjalny spektakl 
i zwiedzanie performatywne. W tym 
roku czeka nas piękny jubileusz, 65 
lat pracy pani Celinki z kina. Chcemy 
ją uhonorować w wyjątkowy sposób, 
bo to wyjątkowa osoba. Pracujemy 
już nad Festiwalem Dwóch Jezior, 
na który również budżet będzie niż-
szy. Wzięliśmy pod uwagę sugestie 
mieszkańców, piątek będzie więc 
dniem młodzieżowym z przewagą 
muzyki elektronicznej, w sobotę wy-
stąpi popularna gwiazda, a niedziela 
będzie dniem rodzinnym - planujemy 
dużo atrakcji sportowych i artystycz-
nych dla rodzin. Nie mogę jeszcze 
mówić o wykonawcach, bo nie pod-
pisaliśmy jeszcze wszystkich umów, 
ponieważ czekamy na informację 
o budżecie na tę imprezę. W paź-
dzierniku planujemy ogólnopolski 
zlot Dyskusyjnych Klubów Filmo-
wych i Zachodniopomorską Offen-
sywę Teatralną, czyli teatry offowe 
z całego województwa przyjadą do 
Wałcza i pokażą 15 spektakli. Po-
mysłów nam nie brakuje, ekipa jest 
zgrana, kreatywna i chętna do pracy. 
Liczymy też na wsparcie od radnych, 
żeby kulturę w mieście rozwijać, 
a nie zwijać. Bo jak widać, tego wła-
śnie chcą mieszkańcy.

Dziękuję za rozmowę
Pytała Zuzanna 

Błaszczyk-Koniecko

REKLAMA
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Podwójna uroczystość
Po raz pierwszy komendant (wtedy jeszcze jako pełniący obowiązki) nadkom. Arkadiusz Górecki poprowadził roczną odprawę. Kilka godzin póź-
niej przywitał się ze sztandarem i już oficjalnie przejął obowiązki komendanta powiatowego policji.
Podczas odprawy w nowej komen-
dzie mógł pochwalić się sukcesami, 
na które mimo braków kadrowych 
przez ostatni rok pracowali policjanci 
jeszcze pod dowództwem insp. Zbi-
gniewa Pohorodeckiego. 
Podobnie jak w całej Polsce, tak 
i w powiecie rośnie zaufanie do po-
licji i poziom bezpieczeństwa miesz-
kańców. Komendant nadkom. A. Gó-
recki podkreślał rolę Krajowej Mapy 
Zagrożeń Bezpieczeństwa i przypo-
minał policjantom, żeby zachęcali 
mieszkańców do korzystania z tego 
narzędzia. 
W powiecie w ubiegłym roku od-
notowano 187 zgłoszeń, 54 zosta-
ły potwierdzone i wyeliminowane, 
133 zgłoszenia się nie potwierdziły. 
Mieszkańcy zgłaszali najczęściej 
przekraczanie dozwolonej prędkości, 
picie alkoholu w miejscach niedo-
zwolonych, nieprawidłowe parkowa-
nie i grupowanie się nieletnich. 
Jeśli chodzi o liczbę przestępstw, 
w ubiegłym roku wzrosła liczba kra-
dzieży z włamaniem (135 w 2018 
i 158 w 2019), z 99 do 114 wzrosła 
także liczba kradzieży, liczba prze-
stępstw rozbójniczych utrzymuje 
się na takim samie poziomie (2). 
Z 3 w 2018 do 5 w roku 2019 wzrosła 
liczba bójek i pobić, spadła za to licz-
ba uszkodzeń cudzej rzeczy (z 57 do 
51). Liczba przestępstw narkotyko-
wych wzrosła z 45 do 47. W ubiegłym 
roku zabezpieczono narkotyki o war-
tości ponad 63 tys. zł. W ostatnich 
latach stale rośnie liczba przestępstw 
gospodarczych, w 2016 odnotowano 
ich 96, w ubiegłym roku już 168. Nie-
stety rośnie też liczba zabitych w wy-
padkach drogowych. W 2017 roku 
doszło do 46 wypadków, w których 
zginęło 7 osób, 49 było rannych. Rok 

później kierowcy spowodowali 44 
wypadki, zginęły 4 osoby, 46 zostało 
rannych. W roku ubiegłym doszło do 
39 wypadków, zginęło w nich aż 12 
osób, a 39 zostało rannych. Główne 
przyczyny wypadków to niezmiennie 
niedostosowanie prędkości do warun-
ków panujących na drodze, niezacho-
wanie bezpiecznej odległości między 
pojazdami i nieustąpienie pierw-
szeństwa na przejściu na pieszych. 
Policjanci zabierają coraz więcej do-
kumentów prawa jazdy i badają więk-
szą liczbę kierowców pod względem 
trzeźwości. 
Podczas odprawy samorządowcy 
uhonorowali wyróżniających się po-
licjantów. Starosta nagrodził mł. asp. 
Grzegorza Krasockiego, asp. sztab. 
Andrzeja Matuszaka, asp. sztab. Je-
rzego Maćkowskiego. Burmistrz 
Maciej Żebrowski wyróżnił mł. asp. 
Rafała Malaka, ST. Post. Ewę Grab-
czewską i asp. sztab. Andrzeja Ki-
lijańskiego. Wójt Jan Matuszewski 
uhonorował z kolei mł. asp. Krzyszto-
fa Antoniaka, asp. sztab. Pawła Koło-
sowskiego i mł. asp. Daniela Stańcza-
ka a burmistrz Człopy Jerzy Bekker 
sierż. sztab. Przemmysława Koczma-
rę. Nagrodę burmistrza Mirosławca 
Piotra Pawlika otrzymała asp. Ewa 
Gucze a burmistrza Tuczna Krzysz-
tofa Hary st.s. Przemysław Nadolny. 
***
Kilka godzin później, już na wałec-
kiej Bukowinie, w obecności samo-
rządowców, przedstawicieli służb 
mundurowych, duchowieństwa, ko-
mendantów jednostek z całego woje-
wództwa, byłych komendantów KPP 
w Wałczu oraz rodziny i przyjaciół, 
odbyło się przywitanie nadkom. A. 
Góreckiego ze sztandarem. Wyraźnie 
wzruszony nowy komendant dużo 

mówił o tym, że marzenie z dzieciń-
stwa stało się jego pracą i pasją. Mó-
wił o samodoskonaleniu i czerpaniu 
wzorców od najlepszych - tu wymie-
nił swojego przełożonego komen-
danta wojewódzkiego nadinsp. Jacka 
Cegiełę.
- Powołanie komendanta powiato-
wego leży w kompetencjach komen-
danta wojewódzkiego. To zawsze 
bardzo trudna decyzja, dlatego bardzo 
głęboko zastanawiałem się, na kogo 
postawić. Postawiłem na nadkom. 
A. Góreckiego. To policjant z prawie 
29-letnim stażem, znamy się od daw-
na, wspólnie zaczynaliśmy służbę, 
zna ten fach od podszewki. Kierował 
małym i dużym zespołem, rozwią-
zywał problemy, wyznaczał zadania 
i je rozliczał, był najpierw zastęp-

cą, potem naczelnikiem prewencji, 
wreszcie naczelnikiem WRD KWP 
w Szczecinie. Ponieważ zastępca ko-
mendanta jest kryminalnym z krwi 
i kości, zadbałem o to, aby komendant 
był policjantem prewencji - motywo-
wał swoją decyzję nadinsp. J. Cegie-
ła. - To oficer, któremu warto zaufać. 
Wiem, że poprowadzi jednostkę we 
właściwym kierunku. 
- Dla mnie ta uroczystość ma szcze-
gólne znaczenie i trudno mi powstrzy-
mać się od osobistych refleksji. Być 
policjantem to wielki zaszczyt i od-
powiedzialność, wiele lat nauki i do-
świadczenia, bez autorytetów wśród 
przełożonych byłoby merytorycznie, 
ale bez człowieczeństwa. Mam szczę-
ście, bo przez prawie 29 lat służby 
z autorytetami mam do czynienia na 
co dzień. W dalszym ciągu spoty-
kam mądrych przełożonych, z któ-
rych wiedzy i doświadczenia czerpię 
i których mogę nazywać autorytetami 
- mówił nadkom. A. Górecki. - Moim 
podwładnym  życzę takich przełożo-
nych, jakich ja spotkałem na swojej 
drodze, która doprowadziła mnie do 

dzisiejszego spotkania z państwem. 
Przemawiający samorządowcy pod-
kreślali, że będą wspierać pomysły 
nowego komendanta, zapewniali, 
że drzwi ich gabinetów są zawsze 
dla niego otwarte, życzyli sukcesów 
w pracy, wsparcia od najbliższych, 
członków zespołu i przełożonych. 
Wspominali kiedy i w jakich okolicz-
nościach poznali A. Góreckiego. Bur-
mistrz Człopy Jerzy Bekker wyznał, 
że poznał obecnego komendanta, kie-
dy ten wręczał mu mandat. 
***
Nadkom. A. Górecki służbę rozpoczął 
w sierpniu 1991 roku jako aplikant 
sekcji ruchu drogowego, później był 
m.in. oficerem prasowym komendan-
ta. W 2009 roku został kierownikiem 
referatu patrolowo-interwencyjnego, 
następnie pracował jako zastępca na-
czelnika wydziału prewencji i ruchu 
drogowego, 3 lata później objął sta-
nowiska naczelnika tego wydziału. 
Od czerwca 2017 roku pełnił funkcję 
naczelnika wydziału ruchu drogowe-
go KWP w Szczecinie. 

Z. Błaszczyk-Koniecko
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Idzie dziecko chodnikiem, nagle 
podjeżdża do niego czarny samo-
chód, otwiera się szybka i mężczy-
zna ze środka mówi: 
- Hej, młody, wsiadaj, dam Ci 
Snickersa! 
Dziecko przyśpieszyło, a samochód 
za nim i mężczyzna znów mówi: 
- Hej, młody, wsiadaj, dam Ci dwa 
Snickersy! 
Na co dziecko znowu przyśpieszy-
ło, a samochód za nim 
- Młody, no wsiadaj, dam Ci trzy 
Snickersy! 
Na co dziecko odpowiada: 
- Odczep się tato, jak kupiłeś Mati-
za to teraz sam nim jeździj! 

Kwiaciarka do przechodnia: 
- Panie, może kupi pan kwiatki? 
Zmarzłam już dzisiaj. 
- Po ile te kwiatki? 
- Po 20 zł 
- Musi się Pani cieplej ubierać... 

Rozmawia dwóch kolegów: 
- Moja kobieta się na mnie 
obraziła. 
- Co się stało? 
- Dała mi 400 zł i kazała kupić 
choinkę. Zapytałem ją: co z resztą? 
A ona, że reszta dla mnie. 
- No to w czym problem? 
- Kupiłem choinkę zapachową. 

Rozmawia dwóch kolegów. 
- Moja kobieta się obraziła, że 
poszedłem na striptiz. A to lekarz 
mi zalecił. 
- Jak to lekarz zalecił? 
- Zalecił mi Strepsils, ale niewyraź-
nie napisał. 

Żona wchodzi do sypialni w papilo-
tach i pyta męża: 
- I jak moje wałki? 
- Nie widzę, masz szlafrok. 

Szpital. 
– Panie doktorze, jednak mam 
pewną prośbę. 
– Proszę się nie martwić, leży pan 
już na stole, a ja operuję od 10 lat. 
– Rozumiem, panie doktorze, ale 
jednak zdecydowanie proszę, 
żeby… 
– Cicho! 
– Ale jednak… 
– Niech pan zamilknie, albo każę 
dać panu zastrzyk usypiający! 
– Dzięki Bogu… O to właśnie mi 
chodziło…

REKLAMA
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Pamięć o żołnierzach nadal żywa
Grupa Rekonstrukcji Historycznej „Elegia” z Wałcza zorganizowała w minioną sobotę (8 bm.) marsz ku pamięci żołnierzy, którzy w lutym 1945 r. 
przełamali Wał Pomorski. Na zaproszenie odpowiedziało kilka doświadczonych grup rekonstrukcyjnych.

Bisko 20-kilometrowa trasa prowa-
dziła ze Zdbic na północ od jeziora 
Dobre wzdłuż pozostałości umocnień 
z 1945 r. do miejsca, w którym 5 lu-
tego 1945 roku żołnierze z 1 Armii 
Wojska Polskiego dokonali wyłomu 
w linii umocnień Wału Pomorskie-
go. Marsz prowadził śladem starych 
transzei i umocnień. Do pokonania 
była też rzeczka (dwóch uczestników 
wyszło z niej całkowicie przemoczo-
nych). Cały marsz trwał ok. 5 godzin. 
Po jego zakończeniu rekonstruktorzy 
udali się do Szwecji. W barze Woje-
woda czekał na nich ciepły posiłek 
i chwila wytchnienia.
- Liczba osób, która wzięła udział 
w tym przedsięwzięciu, przerosła 
moje najśmielsze oczekiwania - mówi 
Kamil Łęcki, jeden z organizato-
rów. - W każdą rocznicę przełama-
nia chodzimy na tego typu marsz, 
jednak w tym roku postanowiliśmy 
zrobić coś na większą skalę. Myślę, 
że za rok osób będzie jeszcze więcej. 
Chcieliśmy pokazać, że pamięć o żoł-
nierzach walczących na tych terenach 
i przelewających krew za naszych 
ojców jest nadal żywa, że my jako 
pasjonaci historii i patrioci nie po-
zwolimy, aby pamięć o nich zagięła. 
Inicjatywa działań naszej grupy jest 
przedsięwzięciem dobrowolnym. Nie 
mamy żadnych sponsorów, żadnego 
wsparcia z góry, w żaden sposób nie 
jesteśmy finansowani. Robimy to, 
ponieważ uważamy, że tak należy 
i tak nas wychowano. Swego czasu 
podejmowaliśmy inicjatywy mające 
na celu choćby renowacje kilku schro-
nów w Strącznie. Pomimo wspania-
łej współpracy z nadleśnictwem oraz 

konserwatorem zabytków odbijaliśmy 
się od przysłowiowej „ściany” na eta-
pie spraw urzędowych. Nasz zapał 
ostygł. Doszliśmy więc do wniosku, 
że dalsze „legalne” zaangażowanie 
nie ma kompletnie żadnego sensu.
Organizatorzy dziękują grupom bio-
rącym udział w sobotnim wydarze-
niu: Muzeum Wału Pomorskiego oraz 
Fundacji „Regiment” (oba z Wałcza); 
Towarzystwie Historycznemu Vic-
toria z Polkowic; GRH  LWP Dobie-
szowice; GRH Kolmar z Chodzieży; 
Stowarzyszeniu Rekonstrukcji Hi-
storycznej i Archeologii Wojsko-
wej „Rajtar” z Piły; GRH Dąbrowa 

z Wolsztyna i Stowarzyszeniu GM-H 
Berliner Mauer z Mikołowa. 
- Zajmujemy się tematyką 1 i 2 Ar-
mii Wojska Polskiego - mówi Paweł 
Jankiewicz z TH Victoria. - Obecnie, 
gdy podejmowane są próby rugowa-
nia żołnierzy tych armii z pamięci 
publicznej, takie inicjatywy są dla nas 
szczególnie ważne. Samo przełamanie 
Wału pomorskiego było jedną z więk-
szych operacji Wojska Polskiego, 
bardzo trudną do przeprowadzenia. 
Pochłonęła też wyjątkowo dużą liczbę 
zabitych i rannych po stronie polskiej. 
- Co roku udajemy się na marsz 
w rocznicę przełamania Wału Po-

morskiego - podkreśla Magda Łęcka 
z GRH Elegia. - Wszystko tyczy się 
terenów i okolic, w których się wy-
chowaliśmy. Jesteśmy przesiąknięci 
historią naszych rejonów, dlatego też 
żołnierz 1 Armii Wojska Polskiego jest 
nam tak bliski. Uważam, że to właśnie 
tym żołnierzom jesteśmy winni szacu-
nek i pamięć. Tym bardziej smuci fakt, 
w jaki sposób  po latach traktuje się 
tych żołnierzy - wymazując z kart hi-
storii i rozbierając upamiętniające ich 
pomniki. A oni umierali tu właśnie dla 
nas, żebyśmy mogli żyć wolni. Jak to 
powiedział Józef Piłsudski: „Kto nie 
szanuje i nie ceni swojej przeszłości, 

ten nie jest godzien szacunku, teraź-
niejszości ani prawa do przyszłości”. 
- Jesteśmy jedną z nielicznych grup 
działających na południu kraju - opo-
wiada Kamil Kańczugowski z GRH 
LWP z Dobieszowic. - Promujemy 
historię i rozbudzamy problematykę 
Wojska Polskiego z lat 1943-45. Gdy 
usłyszeliśmy o możliwości wzięcia 
udziału w marszu i upamiętnienia tych 
wszystkich żołnierzy, którzy zginęli 
za kraj, długo się nie zastanawialiśmy 
i przybyliśmy na Pommerstellung.

Oprac. m
Fot. Magdalena Szymaszek

Przedszkolak zakażony meningokokami
U przedszkolaka w Wałczu potwierdzono przypadek sepsy wywołanej meningokokami. Na szczęście maluch żyje, jego zdrowiu nie zagraża niebez-
pieczeństwo.
Dziecko trafiło najpierw do 107 Szpi-
tala Wojskowego, stamtąd zostało od-
wiezione do Szczecina. Natychmiast 
podano mu antybiotyk, na który ma-
luch dobrze zareagował. Pracownicy 
Powiatowej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej otrzymali od dyrekcji 
przedszkola listę dzieci, które mogły 
mieć kontakt z chorym dzieckiem. 
Rodzice zostali poinformowani, że 
powinni zgłosić się z nimi do leka-
rza w celu podania im antybiotyku. 
Przedszkole zostało odkażone. Nie 
wiadomo dokładnie z jakiej grupy 
bakteria wywołała zachorowanie, 
badania trwają. Dziecko było szcze-
pione zgodnie z kalendarzem, ale 
szczepienia przeciwko meningoko-
kom u niego nie wykonano (nie jest 
obowiązkowe). 
Choć choroby wywołane przez me-
ningokoki zdarzają się rzadko, bak-

terie mogą być bardzo groźne, zaka-
żenia meningokokami obarczone są 
najwyższą śmiertelnością spośród po-
zaszpitalnych zakażeń bakteryjnych. 
Inwazyjna choroba meningokokowa 
może doprowadzić do zgonu nawet w 
24 godziny. Mimo leczenia może po-
wodować trwałe następstwa, jak po-
wikłania neurologiczne, ubytki skróty, 
tkanek lub nawet amputacje kończyn. 
Objawy zakażenia meningokokami 
nie są charakterystyczne, przypomi-
nają objawy zwykłego przeziębienia, 
nie występują w określonej kolejno-
ści, część może w ogóle nie wystąpić. 
Często zaczyna się od gorączki, bólu 
mięśni, czasami pojawiają się wy-
mioty, biegunka. Po kilku godzinach 
może dojść do poprawy, lecz jest to 
chwilowe, stan dziecka potem nagle 
się pogarsza. Mogą pojawić się ob-
jawy zapalenia opon mózgowo-rdze-

niowych: bóle głowy, sztywność kar-
ku, obniżenie napięcia mięśniowego, 
drgawki, zaburzenia świadomości lub 
objawy sepsy (posocznicy). Jej cha-
rakterystycznym objawem jest wy-
sypka krwotoczna (nie blednie po uci-
śnięciu), pojawia się na początku na 
kończynach dolnych. Jeśli u dziecka 
w przebiegu gorączki lub odwrotnie 
obniżenia temperatury ciała pojawi 
się taka wysypka, należy natychmiast 
wezwać karetkę. Oczywiście nie na-
leży też czekać na wystąpienie takich 
objawów, jak sztywność karku, czy 
wysypka, bo świadczą one o znacz-
nym zaawansowaniu choroby. 
Według informacji Narodowego In-
stytutu Zdrowia Publicznego PZH 
zakażenia w Polsce wywołują me-
ningokoki z grup B,C,W,Y-135 i A. 
Inwazyjna choroba meningokokowa 
wywołana jest w 70 proc. przez me-

ningokoki typu B oraz C (około 25 
proc.), najrzadziej występują zakaże-
nia wywołane przez grupy A i Y-135. 
Nie ma innej metody zapobiegania 
zakażeniom niż szczepienia. Te nie-
stety nie są w Polsce obowiązkowe, 
znajdują się na liście szczepień zale-
canych, są płatne. Istnieje szczepion-
ka przeciw meningokokom z grupy 
B oraz dwie przeciwko bakteriom z 
pozostałych grup. 
- Ludzkość nie wymyśliła lepszej me-

tody profilaktycznej niż szczepienia, 
dlatego ja zawsze będę namawiać, 
żeby z tego dobrodziejstwa korzystać 
- mówi dyrektor Powiatowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej w Wał-
czu Anna Krysztofiak. - Nie zapomi-
najmy, że trwa sezon grypowy, pamię-
tajmy o ogólnych zasadach higieny, 
jak mycie rąk i unikanie skupisk ludz-
kich oraz oczywiście o szczepieniach 
przeciwko grypie. 

z
REKLAMA
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Najmłodsi zawodnicy Korony orliki i młodzicy otrzymali z rąk burmistrza i jego zastępczyni re-
prezentacyjne stroje ufundowane przez gminę w ramach zajęć sportowo-profilaktycznych. Samo-
rządowcy życzyli młodym adeptom futbolu wytrwałości w treningach oraz zwycięstw w wielu me-
czach. Natomiast kapitanowie zespołów oraz trenerzy dziękowali za prezent i docenienie wysiłku 
i pracy jaki wkładają w zajęcia i szkolenie dzieci i młodzieży. 

Oprac. p

Nowe stroje 
dla młodzieży

Urząd Miasta i Gminy w Człopie ufundował nowe stroje dla młodych piłkarzy 
miejscowego Klubu Sportowego Korona.

REKLAMA

10 lutego około godziny 14.45 na niestrzeżonym prze-
jeździe kolejowym na ul. Chopina w Wałczu samochód 
osobowy zderzył się z pociągiem.

W wyniku zderzenia jedna osoba została poszkodowana. Droga 
była przez kilka godzin zablokowana. Na miejscu pracowali poli-
cjanci i strażacy.
- Prawdopodobnie pociąg był już na przejeździe, gdy w bok wago-
nu uderzył samochód - mówi kpt. Mirosław Gruchot, oficer praso-
wy KPPSP w Wałczu. - Kierowca został zabrany do 107. Szpitala 
Wojskowego w Wałczu.
Kierowcą był mieszkaniec Wałcza. Jechał sam.

z
Zdjęcie od Czytelnika
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Wałeccy biegacze w Bailleul
Bailleul zaprosiło swoje miasta partnerskie, w tym Wałcz, na wydarzenie sportowe Ravensberg - bieg o długości 10 km, który odbył się w niedzielę 
9 lutego.

W biegu uczestniczą zarówno spor-
towcy wysokiego szczebla, którzy 
chcą zakwalifikować się do francu-
skich mistrzostw lekkoatletycznych, 
ale również amatorzy. W ubiegłym 
roku w biegu w Bailleul wzięło udział 
ponad 2 300 uczestników, w tym roku 
było ich o 300 więcej, czekała również 
dodatkowa atrakcja - odkrywanie no-
wego, nieoznakowanego toru.
- Wyjazd do Bailleul był świetny. At-
mosfera kapitalna. Bardzo dobre przy-
jęcie przez tamtejszy Klub Przyjaźni. 
Zapewniona została opieka organiza-
cyjna z ich strony. Sam bieg trudny, 
ale bardzo satysfakcjonujący. Liczne, 
długie podbiegi, otwarte przestrzenie 

i bardzo silny wiatr - relacjonuje wał-
czanin Andrzej Stec. 
 - W imieniu wszystkich uczestników 
dziękuję za zorganizowanie wyjazdu. 
Zostaliśmy przyjęci bardzo serdecznie. 
Wyjechaliśmy o 3 w nocy z czwart-
ku na piątek, dojechaliśmy około 18 
w piątek. Podróż długa, ale szybko 
minęła. Miło było poznać nowe osoby 
z miast partnerskich, a także ponow-
nie zobaczyć tych wszystkich, którzy 
byli także w roku ubiegłym - opowia-
da kolejny uczestnik Dariusz Hofman, 
który zdobył puchar dla najszybszego 
zawodnika z miast partnerskich z cza-
sem 39 min. 34 s. 

Oprac. z

Dwa turnieje
Działacze KS Orzeł zorganizowali dwa halowe piłkarskie turnieje dla zespołów w różnym przedziale wiekowym. Gospodarze okazali się gościnni 
i pozwolili zwyciężyć ekipom przyjezdnych.

W hali SP nr 1 7 lutego rywalizowali 
zawodnicy z rocznika 2007 i młod-
si, walczyło 6 zespołów. Rozegrano 
15 spotkań, a najlepszą ekipą okazał 
się drużyna Iskry Szydłowo, która 
wyprzedziła KS Orzeł I i Kopanik 
Lubno. Natomiast dzień później 
w hali na Dolnym Mieście odbył się 
halowy turniej piki nożnej, w którym 
wzięło udział 7 zespołów trampka-
rzy (rocznik 2005/06). O końcowym 
zwycięstwie zadecydował ostatni 
mecz, w którym zespół Polonii Ja-
strowie pokonał KS Orzeł Wałcz. 
Trzecią lokatę zajęli piłkarze AP 
MKS Debrzno. Najlepsze zespoły 
w obu turniejach otrzymały puchary, 
a wyróżniający się zawodnicy nagro-
dy rzeczowe. 
Zarząd KS Orzeł, trenerzy i zawod-
nicy dziękują sponsorom, rodzicom 
oraz tym wszystkim, którzy pomogli 
w organizacji obu imprez.

Oprac. p
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